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Rok, który dziś żegnamy, niezapomnianą 
przez wieki datą zapisał się w dziejach nasze­
go narodu. Jest to rok, który zapoczątkował 
odzyskanie niepodległości Polski, aa lipca 
1944 r. rozpoczął się okres ponownego odro­
dzenia państwowości polskiej. Dzidki pomocy 
potężnej i bohaterskiej Armii Czerwonej 
znaczna część ziemi polskiej wyzwolona zosta- 

' z jarzma okupacji niemieckiej. Łącznic z 
Armiami Czerwonymi na wyzwolonej zie-

J mi ojczystej działają już dwie armie 'Wojska 
Polskiego. Naród polski przyjmuje godny i 
coraz mocniej zorganizowany udział w walce 
narodów sprzymierzonych o  przyśpieszenie 
ostatecznego zwycięstwa nad niemieckimi 
najeźdźcami. I clioć jeszcze na znacznym ob­
szarze naszego kraju grasują hordy zdziczałego 
żołdaetswa hitlerowskiego — nikt z nas nie 
wątpi już, że następny rok, który powitamy 
niebawem, przyniesie nam całkowitą wolność 
i niepodległość.

S. Ela progu  do  p e łn e g o  z w y c ię s tw a
Nie ma w historii narodów bardziej donio­

słych i przełomowych okresów nad ten, któ­
ry przeżywamy dzisiaj. Odradza się Polska, 
powraca do samodzielności, wyzwala się z 
jarzma niewoli. Ni* ma wyrazu, aby określić 
gehennę cierpień, przez którą przeszedł na­
ród polski w walce o swe wyzwolenie. Wal­
ka ta jeszcze trwa. W potokach krwi, w heka- 
tombach ofiar i znojnym trudzie rodzi się 
nowa Rzeczpospolita. Ale już jest! — żywa 
i niepokonana!™ Już sam okres jej narodzin 
rokuje jej przyszłą moc i wielkość. Bo wyad*1*-

nad odrodzeniem Ojczyzny podjęły milionowe 
masy ludu polskiego, bo za jej sprawę walczą 
ofiarnie coraz liczniejsze szeregi żołnierzy 
pofeiKcb? którzy nie szczędzą swej krwi i tru ­
du', aby Polska żyła, aby zerwać z niej resz­
tę krępujących ją więzów, aby przyśpieszyć 
jej pełne zwycięstwo.

Sprawa nasra jest pewna — cały bowiem 
naród polski stanął godnie do walki z barba­
rzyńskim najeźdźcą i  oparł się jego sile ni- 
aaczacei. W odmęcie zdawało się, ie  nieunik­

nionej katastrofy ,i obłędnych prób reakcji, u- 
siłujących pchać Polskę ku przepala — naród 
wyłonił siły twórcze, zdolne wytknąć drogę 
polityki i walki. Krajowa Rada Narodowa, 
której dostojną rocznicę święcimy dzisiaj po 
raz pierwszy — skupiła dookoła swego pro­
gramu nie tylko najlepsze i najofiarniejsze 
szeregi bojowe, ale również potężne siły ludu 
polskiego, który dostrzegł w niej swego rze­
czywistego przewodnika 1 wodza. Sprawa 
nasza jest pewna — jak nigdy bodaj me by­
ła dotąd w naszych dziejach — ponieważ 
nigdy jeszcze naród polski nie był tak zjedno­
czony dążeniami, myślą i wolą walki o swą 
wolność i niepodległość jak dziś, że zdołała 
zjednoczyć naród w najkrytyczniejszej chwi­
li jego bytu, ożywić go zapałem bojowym, 
wytknąć mu bohaterską drogę marszu poprzez 
walkę do wolności i odrodzenia. Sprawa na­
sza jest pewna — ponieważ oceniając trafnie 
rozwój wypadł iw dziejowych, wiążemy swe 
wyzwolenie ze zwycięstwem koalicji anglo - 
sowiecko -  amerykańskiej, zaś przyszłość swą 
oparliśmy na przymierzu z bratnimi i rwy- 
cięskimi narodami Wielkiego Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich, niosą-

J cymi wolność i pokój uciśnionym narodoni 
Europy. Sojusz ten — wierzymy w to nic-J 
zlomnie — będzie trwały i wieczysty. Wypły-j 
wa on bowiem z naturalnych i wspólnych 
sąsiedzkich interesów i zapewnia nam śuwe-j 
renną, przodującą pozycję w zespole naro4 
dów słowiańskich, który jednoczy zarównej 
wspólna więź kulturalna, jak wspólna potrze-j 
ba obrony przed niebezpieczeństwem naway 
ły germańskiej

A zatem — cłioCBz stoi dziś jeszcze przed 
nami ogrom zadań, choć otaczają nas jeszcze 
ruiny i zgliszcza, chociaż wojna potworna i 
niszcząca toczy się jeszcze w samym sercu na­
szego nieszczęśliwego kraju, wstępujemy w 
nowy rok z mocnym przekonaniem, że pełne! 
zwycięstwo i odrodzenie naszej Ojczyzny jcitj 
niedalekie^

Zadanie główne sprowadza się więc dziś do 
tego, aby wysiłek nad wyzwoleniem caikowią1 
tym Polski -wzmóc do maksimum natężenia, 
aby każdy z nas wiernych jej synów zdobyą 
się na czyn, do jakiego tylko zdolny jest cz łoi 
wiek na rzecz odrodzenia swego narodu, ruj 
rzecz jego przyszłości, siły i potęgi.

(Dalszy ciąg na «x. z-ęj}
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i!:'2S3 q p y ta n iu  Rzada
RzeuypospoisiGj Polskiej

Dnia 31 grudnia 1944 r. na  posiedze­
niu K rajow ej Rady Narodowej została 
jednom yślnie uchwalona ustawa  
■'tępującym brzmieniu:

na-

U S T A W A
z dnia 31 grudnia 1944 rolm  

o  powołaniu Rządu Tymczasowego 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Art 1

Krajowa Rada Narodowa, przychylając się
do ogólnych żądań społeczeństwa polskiego, 
wyrażonych w masowych uchwałach, rezolu­
cjach, i wezwaniach organizacji społecznych i 
zawodowych, zebrań fabrycznych, chłopskich, 
inteligenckich, młodzieżowych oraz zjazdów 
l kongresów: spółdzielczego, chłopskiego,
związków zawodowych i poszczególnych par­
tii politycznych —
powołuje — w miejsce utworzonego ustawą 
z dnia i i  tipca 1944 roku (Dz. U. R. P. Nr. I  
p o z. 1) Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego — Rząd Tymczasowy Rzeczypos­
politej Polskiej, oparty o program działania, 
wyrażany w Manifeście Lipcowym Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego,

Art. *>
Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Pol­

skiej stanowią:
1) Prezes Rady Ministrów, a) L vice-pregcs 

Rady Ministrów, 3) IL rice-prezes Rady Mi­
nistrów, 4 ) Minister Obrony Narodowej,

i m .W szystkim  naszym czytel 
nikom składamy najserdecz- 
niejsze życzenia noworoczne

{Redakcja

j) Minister Bezpieczeństwa Publicznego, 
6) Minister Administracji Publicznej, 7 ) Mi­
nister Skarbu, 8) Minister Rolnictwa i Reform 
Rolnych, 9 ) Minister Przemysłu, 10) Minister 
Aprowizacji i Handlu, 11) Minister Komuni­
kacji, 1 2) Minister Poczt i Telegrafu, 13) Mi­
nister Pracy, Opieki Społecznej i Zdrowia, 
14) Minister Oświaty, 1 3) Minister Kultury 
i Sztuki, 16) Minister Informacji i Propagan­
dy, 17) Minister Sprawiedliwości, 1 8) Minister 
Spraw Zagranicznych.

(2 ) Prezesa Rady Ministrów * Ministrów 
zamianuje Prezydent Krajowej Rady Narodo­
wej w tryb 10. ustalonym w art. AJ Konstytu­
cji

Art. )
Prezes Rady Ministrów i Ministrowie skła­

dają na ręce Prezydenta Krajowej Rady Na­
rodowej następujące ślubowanie:

^lubuję uroczyście, jako członek Rządu 
Tymczasowego Rzeczypospolitą Polskiej, 
według najlepszego mego rozumienia i zgod­
nie z sumieniem rzetelnie pracować dla dob­
ra Narodu Polskiego, stać na straży jego praw 
demokratycznych i czynić wszystko w miarę 
swoich sił i uzdolnień dla umocnienia nie­
podległości i pomyślnego rozwoju Rzeczypo­
spolitej Polskiej."
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Zgodnie z ustawą przyjętą na posie­
dzenia Krajowej Rady Narodowej, Pre­
zydent Krajowej Rady Narodowej, ob. 
Bolesław  Bierut powierzył m isję tw o­
rzenia Tymczasowego Rządu ob. Edwar­
dowi Osóbce-Morawskiemu.

D esygnow any przez Prezydenta Kra} 
jow ej Rady Narodowej na premiera obj 
Edward Osóbka -  M orawski po n aradzie  
z przywódcami stronnictw przedstawił 
ob. Prezydentowi następujący składj 
Tymczasowego Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej:

1. Prezes Rady M inistrów i  m inister 
spraw zagranicznych

2. I V ice-prezes Rady Ministrów
3. II V ice-prezes Rady M inistrów
4. M inister Obrony Narodowej
5. M inister Bezpieczeństwa PubRczn.
6 . M inister Administracji Publicznej
7. M inister Skarbu %
8. M inister Rolnictwa i Reform Roln.
9 . M inister Przem ysłu

10. M inister Aprowizacji i  Handlu
11. M inister Komunikacji
12. M inister Poczt i Telegrafu
13. M inister Pracy, Opieki Społeczne]

I zdrowia
14. M inister Oświaty
15. M inister K ultury i Sztuki
18. Minister Informacji i Propagandy 
17. M inister Sprawiedliwości

EDWARD OSÓBKA MORAWSKI 
W ŁADYSŁAW  GOMUŁKA 
STANISŁAW  JANUSZ  
gen. MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI 
STANISŁAW  RADKIEWICZ 
JÓZEF MAŚLANKA  
KONSTANTY DĄBROWSKI 
EDWARD BERTGLD 
HILARY MINC 
TEODOR PIOTROWSKI 
JAN RABANOWSET 
TADEUSZ K A PEIJŃ SID

WIKTOR TROJANOWSKI
STANJSŁAW  SKRZESZEW SKI 
WINCENTY RZYMOWSKI 
STEFAN M ATUSZEWSKI' ‘ 
EDMUND ZALESKI

Art. 4

Prezydent KRN, ob. Bolesław BIERUT zaakceptował przedstawiony 
 ̂ mu skład Rządu.

Wykonanie niniejszej ustawy poru cza się 
PrezvJjum KLraiowcj Rady Narodową*.

Art. y

Ustawa niniejsza 
ogłoszenia.

zchckłzi w życie z dniem

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
(— ) BOLESŁAW BIERUT

Członkowie prezydium  Krajowej Rady 
Narodowej:

(—) E. B olesław  OSÓEKA-MC*“ 4W SK I 
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Krajowa Rada Narodowa powołała do ży­
cia Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej.

Dla uczczenia tego historycznego w życiu 
naszego Narodu momentu oraz dla uczczenia 
rocznicy istnienia Krajowej Rady Narodowej

ROZKAZUJĘ
ArtylfcrS Wojska Polskiego garnizonu lu­

belskiego oddać 3  i-go grudni* 1 9 4 4  r. O  go­
dzinie 1 9 . 3 0  (czas moskiewski) Salwę honoro­
wą dwunastoma wystrzałami ze rią dziah 

„Jjtsęh żyje Demokratyczna Polska! j

Niech żyje Krajowa Rada Narodow..
Niech żyje Rząd Tymczasowy Rzeczypospolpk 
Polskiej!

Naczelny Dowódca'YTbjska Polskiego 
(—) ROLA ŻYMIERSKI 

Generał bron?

Szef Sztabo Głównego W o j s k u  
Cr-J ZARAF.O-ZARAKOWbkJ 

General bęrawbr
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Warka o  byt, rola i  w ielkość na ro d ó w  roo- 
ie  zakończyć się zw ycięstw em  lub klęską w  
należności od  k ierunku  dążeń i  praw id łow ości 
drogi ich rozw oju . Słuszność tego tw ierdzen ia  
potw ierdza jaskraw ię dośw iadczenie obecnej 
.wojny.

N aród polski p rzeży ł w  okresie tej w ojny 
śmiertelne niebezpieczeństw o całkow itego  w y ­
niszczała i  zag łady . U tra ta  niepodległości we 
wrześniu 1939 r., fa k t sam  przez  się trag icz­
ny w  dziejach każdego  n a ro d u  —  by ła  ty lko  
zapoczątkowaniem  klęski, k tó rą  zbójecki na­
jeźdźca hitlerow ski usiłow ał w ykorzystać  i 
obrócić w  pełną zgubę, w  proces śm iertelnej 
agonii, w  m ord  fizyczny , k tó rego  obiektem  
■miał być cały naród . C a ła  Polska, ja k  d ługa i 
sze ro k a , p rzekszta łcona została  p rzez  zbirów  
[faszystowskich w  sw ego ro d za ju  „V crn ich- 
tungslager“, obóz zag ład y  ze w szystkim i w ła- 
iłcirwymi m entalności h itlerow skiej m etodam i 
przetw arzania m ilionów  żyw ych  istnień w  su- 
rogat techniczny lub w  najlepszymi razie  w  
•bierne narzędzie p rodukcji, w  inw en ta rz  po­
dciągowy, w  środek w zm ożenia po tęgi gospo- 
idarczej i  bogactw a „H erren v o lk u “-

T akie położenie istnieje dzisiaj na te renach  
okupow anych za W isłą, gdzie większosc na- 
•szych rodaków  znosić musi n iesłychane to r tu ­
r y  moralne i  fizyczne, gdzie dziesiątk i i setki 
tys ięcy  ludzi ginie codziennie w  po tw ornych  
warunkach zbójeckiego reżym u. W iem y jak i 
■los spotkał bohaterską  stolicę naszą W arszaw ę, 
n a d  k tó rą  p o tw ó r h itlerow ski pom ścił się be­
stialsko za jej b ezp rzy k ład n ą  w alkę i opór.

N>* ty lk o  Polska, ale i inne n a rody  E uropy , 
przede w szystkim  zaś n a rody  słow iańskie m ia­
ły  w  koncepcji hitlerow skiej to  sam o p rzezn a ­
czenie. Pogw ałcenie sam ej is to ty  człow ieka, 
brutalne podeptan ie  jego w ielow iekow ego do­
robku ku lturalnego , próba odw rócenia kierun- 
ku rozw ojow ego  społeczeństw  ludzkich  przez  
zam ianę człow ieka w  zw ierzę, p rzez  złam anie 
jego sały życiow ej d rogą m asow ego m ordu  
tak i był is to tny  sens społeczny drogi, p o  k tó ­
rej nacjonalizm  h itlerow ski p row adz ił sw ój 
naród.

M ogła to być  ty lk o  d roga do  klęski. P róbę 
Zwrócenia biegu dziejów  ludzkich  wstecz, w

o dw ro tnym  k ierunku  —  faszyzm  hitlerow ski 
zastosow ał w  rozm iarach  nie spo tykanych  w 
dotychczasow ej historii b a rbarzyństw a , w an ­
dalizm u, ludożerstw a i w stecznictw a w  o g ó l. 
I  jak iż  jest w yn ik  te j próby?

R o k  ubiegły w y n ik  ten  p rzesądził zdecydo­
w anie i bezapelacy jn ie  na  rzecz zw ycięstw a 
narodów  postępow ych n ad  w stecznictw em  fa ­
szystow skim . D zik ie  ho rd y  hitlerow skie zosta­
ły  rozb ite  p rzede  w szystk im  p rzez  potężne 
ciosy A rm ii C zerw onej, k tó ra  zdo ła ła  p rzepę­
dzić je  p recz  daleko  p oza  granice republik  r a ­
dzieckich, u w aln ia jąc  p o n ad to  z ja rzm a  faszy ­
stow skiego szereg n arodów  sąsiedzkich, w  tej 
liczbie i znaczną część naszej ziemi ojczystej. 
R ów noczesne uderzen ia  z zachodu sojuszni­
ków  ang lo -saskkh  za łam ały  potęgę m ilita rną  
N iem iec, druzgocąc, n iezdoby tą  zdaw ało  się, 
ich tw ierdzę  zachodn io -eu ropejską . W tło czo n e  
dziś w  zacieśniający się szybko pierścień dw u­
stronnych  a taków  N iem cy hitlerow skie m uszą  
zginąć, zaś k lęska osta teczna, k tó ra  się ku 
nim  zb liża w inna ich unieszkodliw ić zdecydo­
w anie —  raz  i  na zaw sze. C hodzi p rzy  tem, 
oczyw iście n ie  o  rew anż, nie o  to , aby dać u j­
ście n a tu ra ln y m  w obec po tw ornych  w yczynów  
bestii h itlerow skiej uczuciom  zem sty. C hodzi o  
to, aby usunąć tam y i p rzeszkody  w  postępo­
w ym  ro zw o ju  społeczeństw  ludzkich , aby z ła ­
mać p rąd y  antyspołeczne, usiłujące zaw rócić 
w stecz bieg i  kierunek  dziejów  ku ltu ra lnych , 
poznaw czych  i duchow ych człow ieka. C hodzi 
o  to , aby  zm iażdżyć faszyzm , jak o  ob jaw  
zw yrodn ien ia  społecznego, jak o  w y raz  rozk ia- 
du sił w stecznych, usiłujących przeciw staw ić 
się tw órczym  prądom  epoki w  okresie jej 
szczytow ego przełom u ku  now ym  form om . W  
społecznym  sw ym  cyklu  rozw ojow ym  ludz­
kość zna laz ła  się n a  g ran icy  dw óch epok i zada­
nie dziejow e, k tó re  stanęło  p rzed  naszym  po ­
koleniem  polega n a  rozbiciu tam y, będącej 
zaprzeczeniem  w łaściw ego człow iekow i kie­
ru n k u  dążeń, zabezpieczających m u miejsce 
w y ją tkow e i naczelne w śród o taczających  go 
żyw io łow ych  sił p rzy ro d y . T a k i w łaśnie gi­
gan tyczny , epokow y sens posiada  tocząca  się 
dzisiaj w alk a  śm iertelna pom iędzy dem okra­
c ją  i  faszyzm em .

3 . E esn o & ra cja  w a lc z y  o  t r w a ły  paslsój
P rusy  W schodn ie  —  siedlisko i tw ierdza  

najdrapieżniejszej k lasy  w  N iem czech , jun - 
k ierstw a, k tó re  zaw sze by ło  osto ją im peria li­
zm u  i reakcji n iem ieckiej, m uszą w  im ię p o ­
k o ju  i bezpieczeństw a całego św iata, p rzem ie­
n ić  się w  ogniska w o jny  w  po m o st w iążący 
poko jow e k ra je  E u ro p y  w schodniej z m orzem .

W  im ię  p o k o ju  i bezpieczeństw a św iata 
m usi b y ć  raz  n a  zaw sze złam ana siła P rus, 
o środka zaborczości n iem ieckiej i  faszyzm u. 
P rusy  m uszą być odepchn ię te  do gran ic  ich  
k o lebk i B randenburga . -Ziemie aż do  O d ry  
i N issy  m uszą z b ra m y  w ypadow ej im peria ­
lizm u n iem ieckiego stać się te ren em  pracy  
poko jow ej i p racy  dla p o k o ju  całej E u ropy .

Z agadnien ie  to  w iąże się jaknajściślej z si­
łą gospodarczą Polski, z jej pozycją  m iędzy­
n arodow ą, z jej ro lą  jako  k ra ju  stojącego na 
straży  cyw ilizacji, zag rożonej p rzez  n iem iec­
ką  zaborczość i faszystow skie zdziczenie.

O czyw iście ro li te j n ie  m ogłaby  spełnić P o l­
ska po d  rządam i reakcjon is tów , obszarn ików , 
senato rów  lu b  ich agen tu r, p rzyk ryw ających  
się szyldem  pseudo - socjalistycznym  p. A r­

c iszew sk ieg o  lub  p s e ^ t  -  lu d o w y m  p . M i­
ko łajczyka.

P oznaliśm y dosta teczn ie  fak ty czn y  p ro ­
g ram  i zam iary  ty c h  panów  w  ciągu 13 la t 
reż im u  sanacyjnego, ja k o  też  ich dążenia, te n ­
dencje i w y czy n y  w  okresie na jazdu  h itle ro w ­
skiego na  P o lsk ę  P row adzili on i n a ró d  drogą 
klęski i sam e ty lk o  k lęsk i b y ły  w yn ik iem  ich 
usiłow ań. G w ałty  i oszustw a w obec m as lu ­
dow ych , narzucen ie  n a ro d o w i faszystow skiej 
k o n s ty tu c ji, k lęska w rześn iow a, b an k ru c tw o  
p o lity k i zag ran icznej, p row okacja , ka tyńska , 
zgubne hasła b ierności w obec ok u p an ta , h ań ­
ba  w alk  b ra to b ó jczy ch , traged ia  W arszaw y, 
bezw stydne in try g i w  celu z łam ania  ̂spójni 
so juszn ików  —  o to  ogn iw a w  łańcuchu  
k rzy w d  w y rząd zo n y ch  naro d o w i p rzez  re­
akcję. N a ró d  ich przek lą ł, — po tęp ił i n igdy  
w ięcej n ie  dopuści reakcji do s te ru  polskiej 
naw y państw ow ej.

U św ia d o m ic ie  sobie w łaściw ego charak te ­
ru obecnych starć , w  k tó ry ch  przecież bierze 
odział pośredn io  lub bezpośrednio  dosłownie 
ealy św iat ludzk i —  jest n ieodzow nym  w aru n ­
kiem praw id łow ej postaw y  po litycznej i  spo­
łecznej. Bo jeżeli np . ta lii p- A rciszew ski, 
świeżo upieczony p rzez  reakcję  polską „p re­
mier" rząd u  em igracyjnego gniew a się na  p re ­
miera C h u rch illa  za to , że A nglia w y raża  go­
towość p rz y z n a n ia  Polsce p ra w a  do gran ic  na  
Odrze i N issie, to  ty lk o  dziw ić się w y p ad a  
temu, że p. A rciszew ski ob ra ł sobie siedzibę 
■r Londynie, a n ie  w  Berlinie. W ystępu jąc  w  
abronie stanu  posiadan ia  N iem ców  n a  tere- 
aach, z k tó ry ch  Polacy  rugow an i by li przez 
tetki lat przem ocą i gw ałtem , p rzem aw ia  on 
Faktycznie w  imię u trzy m an ia  przedw ojenne­
go układu stosunków  politycznych  w  Europie, 
tjhoć w ynikiem  stosunków  tych  b y ła  w ojna 
jbecna i u tra ta  niepodległości Polski. D la  
reakcji polskiej, hołdu jącej tendencjom  fa ­
szyzm u, s ta ry  uk ład  stosunków  jest m niejszym  
tłem, n iż  zw ycięstw o dem okracji, u trw alone 
jrzez now ą o rgan izację  poko ju  św iata  i  E u­
ropy. T a k  się też stało , że p . A rciszew ski speł- 
lia niesławną rolę naczeln ika  reakcji. Z aś p. 
M ikołajczyk grę tę  u ła tw ia  swą postaw ą go- 
iząo* w żyw otne  in teresy  polskiej dem okracji. 
j)la dem okracji w ażnym  jest, aby  pokó j św ia- 
:a był trwał ym, n ie  m ożna zaś tego osiągnąć 
jez nowej o rgan izacji uk ładu  sił w  Europie, 
>ez złam ania ekspansji im perialistycznej fa ­
z y  zmu niem ieckiego.

W zrost znaczen ia  o d ro d zo n e j Polski de­
mokratycznej w  n ow ym  uk ładz ie  s tosunków  
suropejskich'lest jednym  z w aru n k ó w  trw a -  
ego pokoju w  E uropie . N ie  -będzie trw ałego  
sokoju, jeśli Polska będzie słabą w ew nętrzn ie , 
ak była przed w rześn iem  1939 r., jeśli n ie 
sędzię w  stanie oprzeć się niebezpieczeństw u 
law ały germańskiej. Z agadnien ia  gran ic  za­
chodnich Polski nie m ożna ro zp a try w ać  ty lk o  
1 punktu w idzenia w y ró w n an ia  odw iecznych 
urzywd narodu polskiego.

w ydobyć się z  n iew oli h itlerow skiej. O d b u d o ­
wę w łasnej siły zb ro jnej i w łasnej państw ow o­
ści w  w aru n k ach  niesłychanego  zniszcze­
n ia  k ra ju  Polska zaw dzięcza w w ielkiej m ie­
rze w spaniałom yślności i  p rzy jaźn i w ielkie­
go w odza n arodów  Z SR R , najgłębszego m yśli­
ciela i p o lity k a  czasów  w spółczesnych, m a r­
szałka Józefa S talina.

W zm acn ia jące  się p rzym ierze  Z SR R  A m e­
ry k i i  A nglii stanie się fun d am en tem  p o ko ju  
ogólno-św iatow ego i now ego uk ład u  sił i s to ­
sunków  p o lity czn y ch  na teren ie  m iędzynaro ­
dow ym . Jak  na jbardzie j życzliw e sto sunk i z 
A nglią i A m eryką  o ra z  p rzy jaźń  po lsko  - ra ­
dziecka podn iosą  znaczenie  Polsk i w  ty m  
p rzyszłym  układzie  sił i sp rzyjać będą p rz y ­
śpieszeniu jej odbudow y  państw ow ej i  gospo­
darczej. C en tra ln e  po łożenie  geograficzne P o l­
ski n ie  m ogło  być  w  okresie p o p rzed n im  w y­
k o rzy s tan e  ty lk o  w sk u tek  antysowiecknego 

nastaw ienia p iłsudczyzny  i jej rządów . D em o­
k ra ty czn a  Polska p o tra f i w  pe łn i w ykorzystać  
ten  p rzyw ile j w łaśnie w  oparc iu  o  p rzy jazn  
polsko -  radziecką. R o zw ó j gospodarczy  Pol­
ski w zm ocn i w ie lo k ro tn ie  sw e tem p o  dzięki 
w spó łp racy  nad  pogłębieniem  s to sunków  go­
spodarczych  m iędzy  ZSBJR i E u ropą .

W  oparc iu  o  p rzy jaźń  i w spółdziałan ie  ze 
słow iańskim i repub likam i i L itw ą  sow iecką 
Polska zdo ła  p rzek sz ta łc ić  stare  antagonizm y 
i n ieporozum ien ia  sąsiedzkie w  ow ocną w spół­
pracę nad  odrodzeniem  S łow iańszczyzny jak o  
po tężnego b loku  obronnego  i jak o  n a tu ra ln e ­
go zespołu o  w spó lnym  pn iu  językow ym , o b y ­
czajow ym  i k u ltu ra lnym . D zięk i poziom ow i 
swego dorobku  ku ltu ralnego , dzięki swej n a j­
bardziej w ysuniętej n a  zachód pozycji Polska 
m oże i  pow inna  za jąć  w  zespole k ra jó w  sło-

0 . D em ok racja  c s fa J i  z je d n o c ze n ia  Eiarodu
N ie  m nie j g łębokie dośw iadczenie przyn iósł 

nam  kończący  się dziś ro k  w  naszym  w ew ­
n ę trzn y m  życiu  społeczno -  po lity czn y m .
R eakcja  polska czyn iła  w szystko , aby rozb ić  
i ro zd w o ić  n a ró d  n aw et w  okresie jego_ k rw a ­
w ych  trag icznych  zm agań z  bestia lsk im  na­
jazdem  h itle row sk im . P odobne w ysiłk i czyn i­
ło  w steczn ic tw o  i w  in n y ch  k ra jach  u ja rz ­
m ionych  p rzez  h itle ry zm , poniew aż łączyły  
go z h itleryzm em  w spólne korzen ie  ideolo­
giczne. A le n a ró d  pokazał się o d p o rm o szy  
w obec zd radz ieck ich  i roz łam ow ych  ten d en - 
cyj reakcy jnych . R eakcy jne  p ró b y  w yw ołania 
w o jn y  dom ow ej w alk  b ra to b ó jczy ch  te r ro ru

wtańrkich goćfne jej miejsce. Wielkość PoMd,
jej znaczenie państw ow e, po lityczne, gospo­
darcze i k u ltu ra ln e  w yrastać  może najpom yśl­
niej w  oparc iu  o  p rzy jaźń  po lsko  - rad z ieck ą  
jak o  o  swe n a jb ard z ie j n a tu ra ln e  podłoże.

N a  fu ndam encie  p rzy jaźn i po lsko  - ra^ 
dzicckiej rozw ijać  się będzie  w  przyśpieszo­
n y m  tem p ie  odnow ien ie  sto sunków  m iędzy 
Polską i Innym i państw am i d em o k ra ty czn y ­
mi. P ragnęlibyśm y, aby s to sunk i te  zaistniały 
jak  najrych le j m ięd zy  n am i. i A nglią i A m e­
ry k ą  jak o  w ielk im i so juszn ikam i k oa lic ji an­
ty h itle row sk ie j. P ragnien iu  te m u  daliśm y w y­
raz ju ż  p rzed  ro k iem  w  depeszy p a m ię tn e j 
uchw alonej na p ierw szym  posiedzeniu  p le n a r­
nym  K R N  p o d  adresem  A nglii, A m ery k i i 
Z SR R . P o n ad to  najbardzie j n a tu ra ln y m  p o ­
rozum ien iem  d y k to w a n y m  p rzez  w zględy 
o b ro n n e  i sta re  trad y c je  p rzy jaźn i jest p o ro ­
zum ien ie  po lsko  - francusk ie  z ap o czą tk o w an y  
p rzez  "wymianę przedstaw icie li w  P ary żu  1 
Lublinie, k tó ra  nastąp iła  w łaśnie p rzed  kil­
k om a dntam L \v y m ia n a  ta  p o w itan a  została 
ze  szczególną radością p rzez  em igrację polską 
w e F rancji, k tó r a  na  o d b y ty m  n iedaw no  kon­
gresie, rep rezen tu jący m  400 tysięcy  Polaków  
dala w yraz  sw em u uzn an iu  dla K rajow ej R ad y  
N aro d o w ej i  P K W N  p ro p o n u jąc  pow ołani*  
p rzez  K R N  rząd u  tym czasow ego w  Lublinie,

D ziś ju ż  łączą nas serdeczne s to sunk i z
C zechosłow acją, Jugosław ią, B ułgarią i innym i 
k ra jam i, w yzw alającym i się z ja rzm a hitle-1 
row skiego. U czucia  sym patii dla Po lsk i de-l 
m o k ra ty czn e j i jej rząd u  rosną w  całym  świę­
cie, po tw ierdza jąc  tezę, że rząd y  dem o k ra ­
tyczne  w  Polsce są gw arancją  p o k o ju  i w snół- 
p racy  m iędzynarodow ej.

4 .  P r z y ja ź ń  P cIsfec^ R n cfz isck a  p o d s t a w ą  p o k o ju
R olę strażnika pokoju zapew nić m oże ty l­

k o  Polska pod rządami dem okratycznym i. 
N ie  m oże być trw ałego pokoju jeżeli rządy 
w  Polsce hołdow ać będą tendencjom  nacjona li- 
ątycznym  lub faszystow skim , poniew aż fa- 
tzyzm  i nacjonalizm  są źródłem  agresji i kon­
flik tów  m iędzynarodow ych. T  ylko rządy 
dem okratyczne zabezpieczyć mogą Polsce 
szczerą przyjaźń i trw ały sojusz z naszym  
w ielkim  sąsiadem od  w schodu z ZSRR. Bez 
tej trw ały  p okój w  Euro­

pie jest nie do pom yślenia, poniew aż rządy  
polskie, n iep rzychy ln ie  ne w zględem
Z SR R  sta łoby  się soczew ką ogniskującą in ­
try g i i w pływ y  an tysow ieckie w  skali św ia­
tow ej, jak  to  by ło  zresztą  w  okresie  p rzed- 
w rześniow ym . P rzy jaźń  po lsko  - radziecka 
jent za tem  p o trzeb n a  zarów no  Polsce jak  i 
Z w iązkow i Sow ieckiem u, ale dla PoLski m a 
ona  dziesięciokroć w iększą wagę i znaczenie 
n iż  dla ZSRR. Bez pom ocy Z SR R , ty lk o  w ła­
snym  wysiłkiem  Poiąka rue byłaby w  stanie

sabotażu  w  sto sunku  do  dem o k ra ty czn y ch  
działaczy i o rganów  państw ow ych  n ie  zdo ła­
ły  p rzy b rać  ro zm iaró w  żądam rch p rzez  reak ­
cję. Z h iry , k ierow ane p rzez  N S Z  i A K  po ­
m agają w p raw d zie  N iem co m  d ław ić ruch  
p a rty zan ck i n a  te ren ach  ok u p o w an y ch , zaś n a  
te ren ach  w vzw o lonych  strzela ją  jeszcze z za ­
sadzki do żo łn ie rzy  i m ilic ja tnów  polsk ich , 
do o ficeró w  A rm ii C zerw onej i do  n a jo fia r­
n iejszych działaczy p o lity czn y ch  z  obozu  de­
m o kra tycznego , ale działalność ta  w  m asach 
społecznych w yw ołu je  ty lk o  o b u rzen ie  i p o ­
gardę. E m igranci lo ndyńscy  sypią szczodrze 
z ło to  zagrab ione z m a ją tk u  narodow ego  P o l­
ski, aby w zm ó c tę  działalność, ale nic daje to  
is to tn y ch  w yn ików  w  sensie rozszczepienia 
n arodu .

W p ro s t p rzeciw nie. Z jednoczen ie  społeczeń­
stw a polskiego, bez w zględu na  dzielące go 
n iegdyś różn ice  po lityczne  w okó ł p ro g ram u  
i m an ifestu  P K W N  osiągnęło ta k i poziom  i 
w yraz , jak iego  n ie  zn a ło  p rzed tem  życie spo­
łeczn o -p o lity czn e  naszego k ra ju . T y lk o  dzięki 
tem u  zjednoczen iu  n a ro d u  P K W N  zdołał w  
w aru n k ach  n iew ypow iedzian ie  tru d n y c h  i w  
tem p ie  w p ro st n iezw yk łym  u ru ch o m ić  zde­
w astow any  p rzem ysł, p rzep ro w ad zić  zb io ry , 
zebrać k o n ty n g en ty , zo rgan izow ać zao p a trze ­
n ie  arm ii i ludności, u zupełn ić  liczebny  stan  
w ojska, u tw o rz y ć  szp ita le  dla ran n y ch  żo ł­
n ierzy , pom oc  z d ro w o tn ą  d la całej ludności, 
u ru ch o m ić  k o m un ikac ję , pocztę , prasę, szko l­
n ic tw o  pow szechne, średnie i w yższe, stw o­
rzy ć  w a ru n k i sw obodnego życia o rg an izacy j­
nego d la  ruchu ' politycznego, zaw odow ego, 
spółdzielczego, ku ltu ra ln eg o , społecznego w  
najw yższym  tego  słow a znaczeniu . T \d k o  de­
m o k rac ja  po lska  m ogła dokonać tego  cudu 
ty lk o  ona okazała  się zdo lna  z jednoczyć nat- 
ró d  w  o fiarnej w alce z najeźdźcą, ty lk o  ona 
zdołała w zbudzić  pow szechny  en tuz jazm  p ra ­
cy nad  odbudow a o jczystego k ra ju , jego gos­
p o d a rk i i d em o k ra ty czn y ch  fo rm  w ładzy 
państw ow ej. Jest w iekopom ną zasługą dem o­
kracji polskiej, że w  ciągu zaledw ie 2-ch m ie­
sięcy zdołała p rzep row adzić  p rzew ró t ag rarny  
w  Polsce, dać nareszcie  ch ło p o m  ziem ię ob- 
szarniczą i że po trafił*  d.okonać tego  bez żad ­
nych  szczególnych w strząśn ień  i ko n flik tó w , 
k tó re  zdaw ałoby  się są w  tak ich  p rzem ianach  
spolecznvch  nieuniknione

N a o d w ró t re fo rm a  ro ln a  w zm ocn iła  i poj 
głębiła jedność n a ro d u , podn iosła  aktyw ność 
m as lu dow ych  i sta ła  się d la n ich  n iez łom nym  
dow odem , że hasła d em o k ra ty czn e  P K W N  i 
p ro g ram  p rzezeń  g łoszony  t o  n ie  gołosłowne  
frazesy  i puste  dźw ięk i, ale żywa. rzeczyw is­
tość rze te lna  praca nad  s tw orzen iem  w  P ilsc<  
spraw ied liw ych  i lepszych w a ru n k ó w  dobro­
b y tu  społecznego. W id o czn y m  w yrazem  te j 
ak tyw ności m as jest pow stan ie  Z w iązku  Sa­
m opom ocy  C hłopsk iej, jak o  p o tężn e j orga-j 
n izacji odzw ierciadiającej dążenia do n ow ych  
d ró g  ro zw o ju  ro ln ic tw a , o p a rty c h  o indywi-j 
dualną gospodarkę  i spółdzielczość. Tajem ni-i 
ca pow odzen ia  dem okrac ji po lskiej leży  t» 
ty m , że um iała  ona  w znieść się ponad jx*  
w ie rzchow ne sp o ry  i w aśnie tak ch a rak te rp j 
s tyczne w  daw nym  u k ład z ie  sto sunków  p o i*  
ty czn y ch , że p o tra fiła  ona przekształcić dawj 
ną ryw alizację  p o rty k u la rn ą  w  tw órcze współJ 
działanie ze  sobą w szystk ich  g ru p  i stronnictw  
p o lity czn y ch . P odstaw ą zjednoczeni*  narodź 
stało się rzeczyw iste , szczere, ideow e zjednoj 
czenie się dem okrac ji polskiej. C z te ry  głów ni 
u g ru p o w an ia  po lityczne , k tó re  p rzed  rokiem  
za in icjow ały  pow ołan ie  do życia K rajow ej Ra­
dy  N a ro d o w e j i stanow ią podstaw ę p o lity cz­
ną P K W N  —  um iały  w  procesie w alk i z  o k u ­
p an tem  i p racy  p ań stw o w o -tw ó rcze j stw orzyć  
zw artą , darzącą się w zajem nym  zaufan iem , 
jedno litą  p rogram ow o i w spółdziałającą ze so­
bą  serdecznie  koalicję, k tó ra  jest p ierw szym  
tego ro d za ju  p rzy k ład em  w  w ieloletn iej his­
to r ii  polskiego życia spo łeczno-politycznego .

W  dalszym  ciągu swego przem ów ien ia  ob. 
P rzew odn iczący  K R N  o m ó w ił ca ło k sz ta łt 
p rac  i osiągnięć P K V N .'

2 Y C Z E N IA  N O W O R O C Z N E

L U B L IN , (Polpress). O rganizacje , stow a­
rzyszenia, in s ty tuc je , itp ., k tó re  zgłosiły  swój 
udział w  z łożeniu  życzeń  now o ro czn y ch  
P rzew odn iczącem u K rajow ej R ad y  N a ro d o ­
w ej, w inn i do godziny  to -e j dn ia  1 s tyczn ia  
1944 r. p od jąć  swe przepustk i, u p raw n ia ją ­
ce do w stępu  do gm achu  p rz y  ul. S poko jnej 4, 
w  b iu rze  p rzep u stek  p rz y  uL P ierack iego  9, 
(jeśli n ie  m ają in n y ch  dow odów  up raw n ia­
jących  do w ejścia do  gm achu) i w  hallu  na 
I-szym  p ię trze  w  gm achu P K W N  o czek iw ać 
na w ezw anie w ejścia do sali aud iencyjnej. W  
m iarę  m ożności pożąd an y  s tró j w ieczorow y.

T R A N S M IS JA  Z SALI P O S IE D Z E Ń  K R N

D nia  2 styczn ia  Polskie R ad io  tra n sm ito ­
w ać będzie dalszy ciąg o b rad  K rajow ej Rady  
N aro d o w ej

Poza ty m  P olskie R ad io  będzie  in fo rm ow ać  
słuchaczy o przebiegu posiedzenia K R N  1 za­
p ad ły ch  na  n im  uchw ałach  w specjalnych , re­
gularn ie  nadaw anych  k o m u n ik a tach .

P oczątek  transm isji —  w e w torek , dnia 
2 stycznia o zod żin ie  io .r o



Sir. 3

O  godzinie 10.15 «a **Ię w chodzi Rząd, 
In corporc. O rkiestra g ra  H ym n Państwowy. 
Wszyscy wstają. Po odegraniu hym nu i po 
zajęciu miejsc prze:: uczestników posiedzenia, 
zabiera glos Przewodniczący Krajowej Rady 
Narodowej, ob. Bierut.

O b. Bierut zagaja posiedzenie:
Obywatele! O twieram  6-te plenarne posie­

dzenie Krajowej Rady Narodowej. N a dzi­
siejszych naszych obradach proponuję w ybra­
nie prócz zw ykłych członków  Prezydium , 
grono Prezydium  w następującym  składzie 
obywateli spośród pierwszych organizatorów  
Krajowej R ady N arodow ej:

Ob. ob. St. Żółkiewski, Helena Jaworska, 
uczestniczka i-go  posiedzenia K RN , Żołna, 
uczestnik pierwszego plenarnego posiedzenia 
K RN , gen. W itold, pierwszy szef sztabu ge­
neralnego Armii Ludowej płk. Spychalski 
(oklaski). Czy wobec propozycji niema sprze­
ciwu? Nie słyszę, proszę więc wymienione 
osoby o zajęcie miejsc w Prezydium.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 
ogłaszano w prasie i zaproszeniach, sądzę więc, 
jest znany wszystkim posłom KRN. Czy w 
sprawie tego porządku ktoś zgłasza inne wnio­
ski czy zmiany? Nic słyszę, wobec tego po­
zwolę sobie uważać ten porządek ■dzienny za 
przyjęty. _  1

Po zagajeniu ob. Bierut oświadcza: 
Przystępuję do pierwszego punktu porządku 

obrad — do przyjęcia nowych członków i ślu­
bowania. Prezydium K R N  na swoich posie­
dzeniach rozpatrzyło  wnioski zgłoszone od­
nośnie kandydatów  na posłów i proponuje 

^Radzie zatwierdzenie następujących osób: 
Stronnictwo Dem okratyczne: 
r. Jan  K arol W ende, 1. Wasowski Józef, 

3. Rogalski, 4. C hajn  Leon, j .  Kłosek, 6. Bier­
nacki Jan.

Zw. Zaw odow y Liferatówt 
1. Ju lian  Przybo*

Ti ^ i § i f
Zw . Zaw. Plastyk& m  
Rafałowski Aleks.
Zw. Inw alidów  W ojennych;
1. Bazydło Franciszek. 2. Roth Stanisław. 
Zw iązek W alki M łodych: 
x. Jaw orska Zofia. 2. M orawska Krystyna. 
Stronnictwo Ludowe:
x. Jerzy Burski. 2. Stanisław Stasiak. 3. Dc- 

nisiuk Ludwik. 4, Iwanowski Kazimierz, 
j. Janusz Stanisław. 6. Bertold Edward. 7. Ks. 
Borowiec M arian. 8. M itura P iotr. 9. Piętru li­
ski Jan . 10. Gło-wacz,

„W ici":
i .  Dcnisiuk Ludwik. 2. M adej Jan . 3, Rękas. 

4. Kufel.
Zw . Spółdzielczy:
i Piotrowski Teodor. 2. Papieska W anda. 

3. W ójcik Jan. 4. Zalewski Edm und 
Org. mlodz. T U R :
i. Prze mysi a w Ogrodziński. 2, W ładysław 

Jagiełło.
T U R :
x. Trojanowski W itold. 2. JuEusz Górecki. 
Polska Partia Robotnicza:
1. W icrbłowski Stefan. 2. Zdunek W łady­

sław. 3. Bienek Stanisław. 4. Tkaczow. 5. N ie­
wiadomski Stefan.. 6. Kwiatkowski Jan. 
7. Komarnicki Ryszard. 8. Zambrowski,

Polska Partia Socjalistyczna:
1. Dąbrowski Jan. 2. Ryszard Obrączka. 

3. Adam Ostrowski. 4. Feliks Mantel, j. Jan 
Kotwica-Skrzypck. 6. Jan  Mirek. 7. K onstan­
ty Dąbrowski. 8. Stanisław Piaskowski. 9. Jó ­
zef Szydłowski.

Sprzeciwów nie słyszę. Zgodnie z ustawą 
przystępujem y do ślubowania. Proszę wszyst­
kich posłów, k tórzy jeszcze nie składali ślu­
bowania by powstali i pow tarzali za m ną sło­
wa ślubowania.

Następuje uroczyste ślubowanie. 1 
Następnie wygłoszone zostały deklaracje 

Kongresu Chłopskiego, Związków Zawodo­
wych, ludności m. st. W arszawy itd,

( Zabiera głos przewodniczący Krajowej R a­
dy Narodowej, ob. Bierut. Tekst jego orędzia 
podajem y na i-e j i 2-ej stronicach,

W  zakończeniu orędzia ob. B ierut imieniem 
KILN zgłasza p ro jek t ustawy o powstaniu 
Rządu Tymczasowego R. -P. (tekst ustawy — 
na str. 1).

Następnie przem awiają: ob. Maślanka
(Stronnictw o Ludowe), tow . Wiesław (PPR), 
tow. prof. Raabe (PPS), ob. prof. Wasowski 
(Stron. Dem.), ob. Sommerstein (C. K. Ży­
dów w Polsce), tow . Szuldenfrei („Bund"), de­
klarując w imieniu reprezentowanych stron­
nictw  poparcie proponowanej ustawy.

W  dalszym ciągu w  imieniu posłów PPS 
zabiera glos tow. O strow ski, zgłaszając pro­
jekt ustawy o zastąpieniu nazwy Przew odni­
czącego K R N  nazwą Prezydenta K RN.

Następnie poseł d r Kurowski, zgłasza p ro ­
jekt ustawy o rozszerzeniu kom petencji Pre­
zydium K RN.

Przewodniczący K R N  poddaje kolejno pod 
glosowanie wszystkie wym ienione p ro jek ty

ustaw. Krajowa Rada Narodowa jednomyślnie' 
ustawy te  uchwaliła.

Po zarządzonej przerw ie Prezydent KRN
oznajmił, iż powierzył misję utw orzenia T ym ­
czasowego Rządu tow. Osóbce - M orawski# 
mu.

Dhttymi niemilknącymi oklaskami posłowie 
K R N  i przybyli na salę członkowie Kongresu 
Chłopskiego powitali utworzenie demokra­
tycznego Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, k tó­
rego skład podajemy na str. 1.

N a zakończenie pierwszego dnia obrad Mi­
nister O brony Narodowej gen. broni Rola- 
Żymierski zakomunikował członkom KRN o  
wydanym rozkazie uczczenia powstania Rzą­
du salwą honorową ze 124 dział.

2  kilku placów Lublina zagrzmiały armat- 
ty. N ad  miastem rozjarzyły się łuny sztucz­
nych cghi. Kom pania honorowa przed gma­
chem, w  którym  odbywały się obrady KRN 
prezentow ała broń.

Dalszy ciąg obrad K R N  rozpocznie sic dn<»
2 stycznia 1945 r. o  godz. 10 rano.

/ifcl&&u&ZAGIlQDNHl/ł

■fJA FROM SitMCtWdnlnV

L O N D Y N , 30. X II  (Reuter). T  głównej
kwatery gen. Eisenhowera donoszą:

W ojska sprzymierzonych odrzuciły atak 
piechoty nieprzyjacielskiej w  pobliżu Gangelt 
na 'g ran icy  niemiecko - holenderskiej. N a  >i- 
cinku Ardenów poczyniliśmy pewne postępy, 
szczególnie wzdłuż południowego skrzydła 
frontu, i odparliśmy kilka ataków  nieprzyja­
cielskich. W  północnej części odcinka n a  po­
łudnie od Monschau nieprzyjaciel przegrupował 
się do ataku na południe od Elsenbcru, lecz 
dosięgła go nasza artyleria, zanim dotarł do 
naszych pozycji. Zbliżamy się do przedmieść 
Rochefort, napotykając silny opór nieprzyja-

KONEEREN CJA  M IĘD ZY N A RO D O W EG O  
BIU RA PRACY

W d n iu  30 g r u d n ia  na p o łu d n io w y  
w sc h ó d  i  p o łu d n ie  o d  L u c e n e c  w o js k a  
s o w ie c k ie  z d o b y ły  s z e re g  m ie jsc o w o śc i 
na t e r y to r iu m  C z e c h o s ło w a c ji. P o n a d to  
kilka m ie jsc o w o śc i z d o b y to  n a  te ry to ­
r iu m  W ę g ie r. W  re jo n ie  ty m  w  d n iu  
w c z o ra js z y m  w z ię to  do  n ie w o l i  1300 
n ie m ie c k ic h  i  w ę g ie r s k ic h  o f ic e ró w  i  
ż o łn ie rz y .

W e d łu g  s p ra w d z o n y c h  d a n y c h  w  w a l­
k a c h  o  z l ik w id o w a n ie  g r u p y  n ie p r z y ja ­
c ie ls k ie j  m ię d z y  r z e k a m i I p e l  i  H ro n  
p o n io s ła  o n a  n a s tę p u ją c e  s t r a t y :  153  
c zo łg i i d z ia ła  s z tu rm o w e , 23 s a m o c h o d y  
p a n c e rn e ,  83  s a m o c h o d y  o p a n c e rz o n e  
d o  t r a n s p o r tu  w o jsk a , 87  d z ia ł ró ż n e g o  
k a l ib r u ,  142  m o ź d z ie rz e , 143  k a r a b in y  
m a s z y n o w e  i  250  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro ­
w y c h . N ie p rz y ja c ie l  s t r a c i ł  w  z a b ity c h  
o k o ło  7600  o f ic e ró w  i  ż o łn ie rz y . W o jsk a  
s o w ie c k ie  w z ię ły  n a s tę p u ją c ą  z d o b y c z : 
64 cz o łg i i  d z ia ła  s z tu rm o w e , 17 s a m o ­
c h o d ó w  o p a n c e rz o n y c h  d o  t r a n s p o r tu  
w o js k a , 62 d z ia ła , 40  m o ź d z ie rz y , 230  
k a r a b in ó w  m a sz y n o w y c h , 8 lo k o m o ty w , 
219  W ag o n ó w  k o le jo w y c h  i  30  s k ła d ó w  
m a te r ia łó w  w sz e lk ie g o  ro d z a ju . D o n ie ­
w o li  w z ię to  n ie  6000 , j a k  p o p rz e d n io  p o -  

•d an o , le c z  7550  n ie m ie c k ic h  i  w e e ie r s -  
l k ic h  o f ic e ró w  i  ż o łn ie rz y .

t^oine W ęgry
M O S K W A , 30 , X I I  R a d io  m o sk ie w ­

s k ie  d o n io s ło  d z iś  w ie c z o re m , że  w ę ­
g ie r s k i  R z ą d  T y m c z a s o w y  w y d a ł o św ia ­
d c z e n ie , p o tę p ia ją c  r z ą d  B a rd o s sy 'e g o , 
k tó r y  w c ią g n ą ł W ę g ry  do  w o jn y  u  b o ­
k u  N iem iec , a n u lu je  w s z y s tk ie  u m o w y  
w ę g ie rs k o  -  n ie m ie c k ie  i  w y p o w ia d a  
N ie m c o m  w o jn ę , k tó r ą  n a ró d  w ę g ie rsk i 
„ p ro w a d z ić  b ę d z ie  a ż  d p  o s ta te c z n e g o  
z w y c ię s tw a " .

ISTAMBUŁ, 30. X II (Tass). Były węgierski 
konsul , generalny w  Istam bule Leja U jvari, 
były konsul Laezlt Poszkai, były węgierski 
charge d'affaires w Sofii A ndrei Perlaki Cas- 
sai i korespondent węgierskiej agencji priso- 
wej Laszlo Badioo w  Istambule oświadczyli w 
swoim imieniu i imieniu wszystkich wolnych 
W ęgrów, że witają z. radością tymczasowe 
Zgrom adzenie N arodow e i W ęgierski Rząd 
N arodow y, w  k tó rym  widzą urzeczywistnie- 
"ie  dem okratycznych i narodow ych ideałów. 
O fiarują oni swoje usługi ojczyźnie w  walce 
przeciwko tyranii hitlerowskiej, prowadzonej 
pod kierownictwem  Związku Radzieckiego i 
n a ro d ó w  z ia d n o c z o n v c b

W  o b sz a rz e  B u d a p e s z tu  w  z a c ię ty m  
b o ju  w o js k a  s o w ie c k ie  k o n ty n u o w a ły  
n isz c z e n ie  o k rą ż o n y c h  s ił  w ro g a  i  z d o ­
b y ły  k i lk a  d z ie ln ic  w  z a c h o d n ie j i  
w s c h o d n ie j częśc i m ia s ta .

J e d n o c z e ś n ie  w o js k a  so w ie c k ie  k o n ty ­
n u o w a ły  n is z c z e n ie  g r u p y  s i ł  n ie p r z y ­
ja c ie la ,  o to c zo n e j n a  p ó łn o c n y  z a c h ó d  od 
B u d a p e s z tu  w  k o la n ie  D u n a ju .  W  b i t ­
w ie  te j  w  d n . 29  b . m . w z ię ły  o n e  d o  n ie ­
w o li 1258  n ie m ie c k ic h  i  w ę g ie rs k ic h  o - 
f i c e r ó w i  ż o łn ie rz y .

R adio londyńskie donosi, że 25 stycznia 
:X94j r. odbędzie się w Londynie konferencja 
M iędzynarodowego Biura Pracy. N a konferen­
cji będą- omawiane zagadnienia dotyczące ro­
botników  w  przemyśle na całym świecie. Bę­
dą także poruszone problem y powojenne, łą­
czące się z polepszeniem b.ytu robotn ików  we 
wszystkich państw ach

W ALKI N A  W YSPIE LEYTE USTAŁY

Generał Mac A rth u r podaje, że trwające 
bd dwóch miesięcy walki o wyspę Leyte (Fi­
lipiny) zostały zakończone. Japończycy stra­
cili podczas tych w alk 113 tysięcy ludzi oraz 
zSoo samolotów. Straty sprzym ierzonych wy- 
xkwz,» i i  tysięcy osób.

« *4 W 0 % / W  1a uj Grecji
IO N D Y N  30. X II (United Press). Po 3-dnło-

wym pobycie Churchill 1 Eden wyjechali z 
Aten do Londvnu. Przed wyjazdem spotkań 
i ’ę oni z arcybiskupem Demaskinosem, p rze­
wodniczącym konferenc". „okrągłego sto 'u", 
k róry  oświadczył nr. że większość uczestni­
ków konferencji jest za natychm iastowym  
utworzeniem  regencji. Churchill i Eden zw ró­
cili się w imieniu rządu angielskiego do G re­
cji, by zgodziła się na to  żądan e.

W  Atenach wydano kom unikat w  tej spra- 
rencję.

L O N D Y N  30. XTT (Reuter). W inston C hur­
chill i A nthony Eden powrócili w piątek do 
Wielkiej Brytanii na snmolocie RAF. Byli oni 
obecni tego samego wieczora na zebraniu ga­
binetu, zwołanym w kró tce po  ich przybyciu 
do Londvnu.

L O N D Y N , 30. XTT (Reuter). „Daily Ex­
press" donosi, że król Jerzy praw dopodobnie

jako regenta Grecji. K ról o trzy m aj już depe­
szę, zawierającą decyzję konferencja w  A te­
nach.

L O N D Y N , 30. XTI (Reuter). Z  Aten do­
noszą, że wzgórze A rhidottos w  pobliżu cen­
trum  Aten, jest w rękach Brytyjczyków. Zdo­
b y to  je po silnym ostrzeliwaniu artyleryjskim . 
Stadion sportow y u stóp wzgórza ciągle je­
szcze jest zajęty przez oddziały Ełasu. O d­
działy greckie brygady górskiej oczyściły z 
wojsk pow stańczych prawie zupełnie prze­
strzeń na wschód i południow y-w schód od 
stadionu.

J e r s y  111 u s t ą p i ł
L O N D Y N , 30. X II  _ (BBC). Jak  podało 

wieczorem radio brytyjskie, król grecki Je­
rzy I II , przebywający jak wiadomo w Londy­
nie, wycofał się z życia politycznego.

W edług ostatnich wiadomości król Jerzy I I I
zgodzi się na nom inację arcybiskupa A ten, ; mianował regentem arcybiskupa Damaskinosa.

mmim pailaMlsiiSsir
niemieckiemuDzisiejszej nocy radio moskiewskie podało, 

że dowódcy Ii-go i Iii-go F rontu  U kraińskie­
go marszałkowie Malinowski i Tolbuchin w y­
stosowali do niemieckiego dowódcy Budapesz­
tu  ultim atum , w  k tórym , stwierdzając, że 
sytuacja garnizonu jest beznadziejna, ce’em 
uniknięcia niepotrzebnych ofiar wśród ludno­
ści cywilnej i zni'zczenia miasta wezwali go 
do poddania się. U ltim atum  zawierało 6 punk ­
tów, k tó re  przewidywały natychm iastowe 
przerwanie walki, złożenie broni, gw aranto­
wały wszystkim wojskowym bezpieczeństwo 
życia i pow rót do domów — W ęgrom  natych­
miast, N iem com  zaś po zakończeniu wojny.

W ezwanie do kapitulacji pow tarzane było 
przez silne głośniki przez całą noc z 2S na 29.

W  dn. 29 b. m. o godz. 11 dwaj parlam enta- 
riusze sowieccy, jeden na prawym, drugi na 
lewym brzegu Dunaju, udali się do linii nie­
mieckich z wielkimi białymi flagami, aby ofi- 1 spada na Niemców.

cjalnie wręczyć dow ództw u 
wezwanie do kapitulacji.

Mimo, że placów ki niemieckie były uprze­
dzone o przyjeździe parlam entariuszów, oficer 
sowiecki, jadący na lewym brzegu D unaju, zo­
stał pow itany salwą i zabity, zanim  dojechał 
do linii niemieckich.

Parlam entariusz jadący praw ym  brzegiem 
Dunaju dojechał do kwhtery niemieckiej. D o­
wódca garnizonu niendeekłego ultim atum  ka- 
tegoryczriie odrzucił. W  ślad za parlam enta- 
riuszem, opuszczającym linię niemieckie, po­
sypały się strzały. O ficer ten trafiony z tyłu 
również został zabity. Jedynie towarzyszący 
mu tłum acz przypadkiem  ocalał.

Oświadczenie sowieckie stwierdza, że m or­
derstwa popełnione zostały z prem edytacją i 
są naruszeniem praw  prowadzenia w ojny; 
cała odpowiedzialność za N iary  wśród ludno­
ści i za ewentualne zniszczenie Budapesztu

cielą. W zdłuż południowego skrzydła na od­
cinku Saint H ubert — Bastogne weszliśmy do 
Moircy i oczyściliśmy z nieprzyjaciela Remag- 
ne, M agerotte, M orhet' i Sibret oraz posunęli­
śmy się dalej na północ w  zalesionym terenie 
poza Sibret. „K ory tarz" sprzymierzonych,, 
prowadzący do Bastogne, został wzmocniony 
pomimo silnego oporu nieprzyjaciela. Poczy­
niliśmy również postępy n a  zachód i na 
wschód od linii Bastogne — Arion, w  rejom© 
na pólnoco - wschód od Assenois i na wschód 
od H om tre. Posunęliśmy się także pod Viller* 
la Bonne, gdzie napotkaliśmy niewielki opór, 
poparty ogniem moździerzy. Nasz pochód 
na południowym skrzydle, w kierunku rzek i 
Sauer w rejonie Bigelbach,-napotkał z począt­
ku silny opór, który szybko został złamany.1 
Eppeldorf zostało oczyszczone z nieprzyja­
ciela, który trzym a się ty lko n a  wzgórzach na 
wschód i  południo-wschód od miasta.

WŁOSI DO  WOJSKA NIEMIECKIEGO

„Tass" donosi z Genewy: Anfuso — „amba­
sador" —  m arionetkow ego rządu Mussolinie- 
go stwierdził w oświadczeniu radiowym , że  
włoskie oddziały faszystowskie ćwiczone w 
niemieckich obozach wojskowych, zostały 
wysłane na fron t. Anfuso potw ierdził, że hit­
lerow cy „rekrutow ali" — to znaczy zmusza­
li włoskich robotn ików  w Niemczech do 
wstąpienia do tych  oddziałów.

M arionetkow y ambasador z  całym cym *  
mem potw ierdził również fakt masowej ewa­
kuacji ludności włoskiej z okupow anych 
przez Niem ców terenów  włoskich, ośw iadcz* 
jąc, że rząd faszystowski zorganizował „na­
pływ świeżych sił roboczych" do Niemiec * 
północnych W łoch.

W ystąpienie tow . P enziga
Jak  donosi „Tass" z Nowego Yorku, na 

zgromadzeniu publicznym wystąpił z przemó­
wieniem znany działacz bundowski z Polski 
tow. d r  Penizig, który wypowiedział się za 
uznaniem PK W N -u jako legalnego rządu 
Polski. Tow . Penzig m. in. powiedział: „Jest 
rzeczą oczywistą, że ludność polska , znajdu­
jąca się jeszcze pod niemiecką okupacją, w y­
powie się również za PKW N-em , gdyż Komi­
te t ten przynosi d la  kraju  demokrację".

Poruszając sprawę stosunków polsko - ra­
dzieckich, tow. Penzig wspomniał, że rząd 
ZSRR także przed w ojną prowadził politykę 
pokoju, przyjaźni i współpracy z Polską, lec2 
polskie koła rządzące odrzuciły tę współpracę. 
„Obeonie naród polski uważa współpracę ze 
Związkiem Radzieckim za jeden z warunków 
pomyślnego rozwoju i  bezpieczeństwa obu 
pa ń ttw Yf

NALOT LOTviT 5EA
AMERYKAŃSKIEGO

CZU N G -K IN G , 30. X n  (Reuter) A m ery 
kańskie myśliwce zaatakowały lotniska w  r© 
jonie K antonu w  południow ych Chinach 
Zniszczono 9 myśliwców ianońdrich w  p o  
w iętrzu i 1 na ziem i

PARLAMENT SZWAJCARII ZNOSI 
USTAW Y ANTYKOM UNISTYCZNE

LO N D Y N , 30. X n  (Reuter). Radio szway 
carskie donosi, że Parlam ent Związkowy zd© 
cydował się znieść ustawy antykom unistyczna

DIEPPE I BOULOGNE
Radio francuskie zawiadomiło, że b ry tj^  

ska flota oddała w rozporządzenie floty fraiw 
cuskiej po rty  D ieppe i Boulogne po  zuDelayuj 

jorzyw órceniu ich  do p o n a d k u .



Kompres Sam opom ocy CMopsEsZoJ
D nia jo  grudnia w  saE T ea tru  Miejskiego

•w  Lublinie rozpoczął obrady pierwszy Kon­
gres Samopomocy Chłopskiej wyzwolonych
terenów  Polsłu.

Z jazd otw iera w  imieniu Komi*»> Gęgania*-
•evjncj

ob. Sianisław Janosz
Szanowni delegaci! O twieram  pierwszy 

Z jazd Chłopski n a  ziemi w o lne j e A w faaw f
kochanej Ojczyzny.

Kochani bracia! Zagajając nasz Kongres 
Chłopski, Kongres wolnego chłopa w  wolnej 
i  dem okratycznej Polsce, chciałbym, byim y 
najpierw  uczcili pamięć tych, którzy nie żyją," 
k tórym  nie dane było doczekać te j szczę­
śliwej chwili — przez powstanie i  m inutową 
ciszę.

D ziś mamy Kongres Chłopskiej Samopomo­
cy, dziś mamy wolną Polskę, Polskę, O której 
marzyliśmy, Polskę, do której dążyliśmy, Pol­
skę, k tóra będzie wiecznie żyć. C i, k tórzy 
nam  wiecznie przeszkadzali, byśmy się nic 
podnieśli, odeszli bezpowrotnie. N ie będzie 
już reakcji. Niech żyje wolny chłop jako  oby­
w a tei wolnej Polski!

D o Prezydium zostają powołani oh. ob.: 
Janusz, Edward Bcrtołd, Stanisław Bieniek, 
Zambrowski, Matuszewski, Fedecki, Janasek. 
Król, Węgrów, Bartosiewicz, ks. Borowiec, 
Piotrowski, Wojciechowski, Biernacki i ŚŁe- 
^ ”»ecki.

P r z e w o d n ic z ą c y  KRB 
* ob. Bierut

Obywatele! W  imieniu K R N  witam 
rfecznie Wasz zjazd, życząc mu najpomyśl­
niejszych obrad. Jest to  pierwszy zjazd tych, 
t> których dotychczas w  Polsce niewiele my- 
łlano, jest to pierwszy zjazd chłopów, których 
większość pracowała dotychczas na ziemi pań­
skiej. Jest to więc pierwszy parlam ent, w  któ­
rym obradować będą ci, k tórzy  dotychczas 
byli upośledzeni. O brady Wasze śledzić bę­
dzie cały kraj ze szczególnym napięciem. O r­
ganizacja, którą macie powołać do życia, 
Związek Samopomocy C hłopskiej,.będzie mia­
ła znaczenie nie tylko dla Was, ale dla całego 
kraju. Zebraliśmy się w chwili trudnej dla Pol­
ski, w chwili, gdy jeszcze nie cały k raj został 
uwolniony z przemocy najeźdźcy. Pozostały 
nam dwa bardzo ważne zadania. Pierwsze za­
danie, to uwolnić cały kraj nasz z przemocy 
wroga, wyzwoljć braci, k tórzy za W isłą jesz­
cze jęczą pod butem okupanta. Drugie zada­
nie, dla którego wy zgromadziliście się tutaj, 
to jest podnieść dobrobyt, podnieść poziom 
życia tych, którzy Polskę karmili, którym  Pol­
ska zawdzięcza swój dobrobyt. Podnieść kul­
turę rolnictwji to znaczy pchnąć kraj na nową 
drogę rozwoju. Wasze obrady, które stworzą 
nowe warunki rozwoju dla drobnego rolnictwa 
i chłopa, mają ogromne znaczenie. D latego ży­
czę wam pomyślnych obrad, dlatego cała Pol­
ska śledzić będzie wasde obrady. W ładze de­
mokratycznej Polski uczynią wszystko, by to, 
co wy uchwalicie, pomóc wprowadzić w  c:yn . 
Niech żyje chłop polski, niech żyje w o 'na de­
m okratyczna Rzeczpospolita Polska! (Zgroma­
dzeni raz po raz przerywali przemówienie obj 
Bieruta burzliwymi oklaskami).

P r z e w o d n ic z ą c y  PKWN 
te a . Osólbka-fttorjiwski

W ciągu ostatniego roku, od  grudnia 1943 
r. do chwili obecnej, dem okratyczna Polska 
walczyła o to, ażeby w Polsce słuszna myśl 
polityczna zwyciężyła. Chodziło o  to, czy Pol­
aka odrodzona ma być Polską sanacyjną z 
1939 r., czy Polską inną, Polską de­
mokratyczną. T ę wielką kam panię politycz­
ną, walkę o zwycięstwo demokracji w  
Polsce, mamy już prawie poza sobą. Dziś 
już nam nie grejzi to, że w rócą do Polski od­
rodzonej upiory sanacji.

Spełniliśmy jedno z wielkich zadań. Tera* 
rtoi przed nami jako czołowe zagadnienie 
dźwignięcie naszego kraju  i wszelkie z 
tym związane zagadnienia gospodarcze. Mu­
simy teraz cały nasz wysiłek skierować na 
to , aby odbudować Polskę, k tó rą  okupant 
zniszczył, spalił, obrabował. Jeżeli jmówitny 
o odbu dowie Polski, to  przede wszystkim ma- 
mv na myśli odbudowę wsi polskiej. N ie ty lko  
dlatego, żc reprezentuje ona najliczniejszą 
warstwę naszego narodu, ale i dlatego, że 
ciążą na niej wiekowe krzyw dy, że najbar­
dziej upośledzonym materialnie i kulturalnie 
w  Polsce dotychczasowej był chłop p o lsk i 
Dlatego to  odbudowa gospodarcza na wsi m a 
dla naszego kraju  pierwszorzędne znaczenie.

Bo tylko wtedy, gdy cały naród a przede 
wszystkim jego najliczniejsza w arstw a 
chłopska będzie oświecona, będzie żjrla 
na pewnym poziomie, ty lko w tedy Polska bę­
dzie silna i niepodległa. Dlatego przywiązu­
jemy tak wielką wagę do W aszych prac, do 
Waszych związków, które pomogą nam zrea-
tifesiarać ««sK*daiaua odhndnww a n t

w arunkach rozszerzenia ofw iaty, podniesienia 
chłopa n a  odpowiednio godny poziom. Życzy­
my wam  najskuteczniejszych i najpomyślniej­
szych wyników  pracy. Niech żyje Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, niech żyje demokra­
tyczna Polska, Polska ludowa, silna i  nienod- 
lcgło! (Oklaski).

D o w ó d ca  N acze ln y  
UffM b ro n i R ola-Ź ym ier& ki
V  imienin odrodzonego W ojska Polskiego 

w itam  Kongres Ludowy i wszystkich jego 
uczestników. Nasze wojsko żyje i oddycha 
tym ' samym, czym żyje i oddycha cały nasz 
kitłj. N asze wojsko żyje i  oddycha demokra­
cją. M inęły bezpowrotnie czasy, kiedy W oj­
sko Polskie przez przed wrześniową klikę byio 
używ ane przeciwko chłopom. Nasze demokra­
tyczne wojsko, obywatele, jest waszym woj­
skiem. W  ciągu ostatnich miesięcy udowodnili­
śmy czynami, że to  nie tylko słowa, ale rze­
czywistość. Setki tysięcy chłopskich synów i 
robotników  skierowaliśmy do szkół oficer­
skich. Chłopi, k tórzy  byli dawniej najwzżej 
podoficerami, są w  naszym  wojsku oficerami 
1 to  dobrymi oficerami.

Kiedyście wy, chłopi, realizowali reformę 
rolną, to  czy było do pomyślenia za poprzed­
nich rządów, żeby wojsko nie było użyte do 
ponownej pacyfikacji. Dziś wojsko stanęło ra­
zem z wami do dzielenia tych m ajątków i nie- 
się wam  w ydatną pomoc. N ic też dziwnego, 
obywatele, że wieś odpłaca się wojsku sercem 
i pracą d la niego. D latego też wierzę, że ni­
gdy nikomu nie uda się rozdmuchać nienawi­
ści między chłopem od pługa a chłopem od ar­
maty. W spólne są nasze cele: odbudowa de­
mokratycznej Polski. Możecie, obywatele, za­
wsze liczyć na swoje wojsko, ale pamiętajcie, 
że i  ono w  swojej walce będzie zawsze liczyć 
na was.

W itając Zjazd w  Imieniu Czerwonej Arm ii 

g e n e r a ł  S z a t i ł o w  
powiedział m. in.: „Po drugiej stronie Wisły 
Niemcy coraz bardziej znęcają się nad lud­
nością polską. Mogę W as zapewnić, że Ar­
mia Czerw ona zrobi wszystko, aby N iem ­
ców jak  najprędzej wyrzucić z Polski. (Pu­
bliczność wznosi okrzyki: „N iech żyje
Czerw ona Arm ia!") N a  to, aby w  Europie był 
pokój, potrzebny jest trw ały  sojusz między 
Związkiem Radzieckim a narodem polskim".

Po odegraniu hym nów  państw owych pol­
skiego i  łowieckiego przemawiają w  imieniu 
Str. Ludowego prezes ob. M aślanka oraz se­
k reta rz  generalny PPR  ob. Wiesław.

P r z e ® .  R a d y  K z c z c J n c j  P P S
t ó w .  I S r o l s n e r s

Przeszło pół wieku temu, gdy szlachetczyz- 
na rządziła ziemią polską, cieszono się, że 
analfabetyzm  jest tak wielki wśród chłopów. 
Rządzić mieli po  wieczne czasy Potoccy, 
^Czartoryscy itd., a Maćki, W ojtki do roboty, 
1 do gnoju: Chłop zawsze miał być niewolni­
kiem. A  obok niego stanął przed pół wiekiem 
polski robotnik. N ie było roku, nie było mie­
siąca, by  razem nie walczyli o  inną Polskę. 
Szczęśliwą, wyśnioną, dobrą. T o  były czasy, 
w  których nie było chlcba dla polskiego chło­
pa. D o kopalni westfalskiej, do Ameryki szedł 
polski chłop po  kawałek chleba. A tu ziemi 
było dość —  ty lko  brać, a tu  chleba było dość 
—  tylko nie dla polskiego chłopa. Ile chłop­
skiej i  robotniczej krw i spłynęło, a dziś po tych 
strasznych latach okupacji na tej ziemi w y­
zwolonej mamy rządy, o  których marzyliśmy, 
które sobie postawiliśmy za cel, rządy robot­
niczo -  chłopskie. Już  hrabia Potocki nie 
przyjm uje w  Łańcucie Goeringa, a rządzi tam 
chłopska R ada Narodow a. Już nie ma Lubo­
mirskiego, a cukrownia jednak idzie. T rzeba 
było ty lko mieć ten tw ardy upór chłopski, nie 
dać się. Słuszne są słowa W yspiańskiego: 
„Chłop potęgą jęst i  basta". I  tą  samą potęgą 
jest robotnik.

PPS, w  imieniu której mam zaszczyt witać 
was, życzy wam, żebyście jak najszybciej upo­
rali się z tą  ziemią wyzwoloną, żeby na zacho­
dzie chłop polski i robotnik w itał was jako 
tych, k tórzy  potrafili podzielić się choć skąpo 
tą  ziemią, żeby rodziła dla ludzi pracy; a nie 
dla wyzyskiwaczy. T rzeba sobie powiedzieć, 
że czekają nas jeszcze trudne chwile, trzeba 
sobie powiedzieć, że jeszcze nie jedną walkę 
stoczymy, gdy przejdziemy na tam tą stronę. 
D o tego jesteśmy przygotowani. Za darmo nic 
nam  w  ręce nie wpadnie. Ale zwycięży Pol­
ska mocna, tw arda, oparta  o  władzę chłopa i 
robotnika. Przyjm ijcie życzenia starego bojow­
nika PPS na cześć tej wielkiej, wolnej, pięk­
nej, jasnej Polski, Polski waszej i naszej.

Ob. p rof. Fvzymwoski w ita zjazd w  imie­
niu Str. Demokratycznego. N astępnie prze­
mawia w imieniu Rady Związków Zawodo­
wych ob. W itaszcwski, ob. Jaworska jako 
przedstawicielka młodzieży, .jako reprezentant 
spółdzielczości — ob. W ójcik.

Zastępca kierow nika R esortu R olnictw a i 
Reform  R olnych ob. Bertold składa sprawoz­
danie z w ykonania D ekretu  PK W N  z dnia 
6. IX 1944 r. o przeprow adzeniu reform y 
rolnej na dzień 20. X II 1944 roku.

Sprawozdanie z dalszego ciągu obrad 
Kongresu, k tó ry  zakończył się w  dniu w czo­
rajszym, podam y w następnym  num erze „R o­
botnika".

Zarzgćzenfe Miejskiej 
Rody Narodowej w Lublinie 

cr sprawie spisu ludności
W szyscy właściciele lub zarządcy, wzgl 

dozorcy dom ów obowiązani są w dniach 2, j 
lub 4 stycznia 194J r. zgłosić się w Miejskim 
Biurze M eldunkow ym  przy  ulicy Królew­
skiej xi 1 p ię tro  z pieczęcią domową celem 
podjęcia za potw ierdzeniem  odbioru (przei 
odciśnięcie pieczęci domowej na arkuszu d o  
ręczeń) form ularzy spisowych.

W  dniu 6 stycznia 1945 r. należy wypełnio­
ne form ularze zwrócić Zarządowi Miejskie­
mu (Biuro Ewidencji R uchu Ludności —  Kró­
lewska 11).

W  m yśl art. 6 D ekretu  z dnia 1 grudnia 
1944 r. o  spisie ludności (Dz. Ust. R. P. N r. 1 j 
poz. 80) w inni niewykonania niniejszego za­
rządzenia ulegną w  tryb ie  administracyjnym 
karze grzyw ny do 50.000 zł- ~ — ">hną 93 
areszt do  3-ch miesięcy.

Z  S ą d u  S p e c j a l n e j
LUBLIN, (Polpress). D n. 29 grudnia 1 9 4 4 *  

przed Sądem Specjalnym w Lublinie stanął 
Feliks Kilianowicz, syn Rom ualda i W iktorii 
ze Sznelkowskich, urodzony w 1908 roku w 
Łodzi, oskarżony o to, że w czasie od 1941 
roku  do  1943 r °ku  jako referent wydziału 
karno-adm inistracyjnego w  Zarządzie Miej­
skim w  Kraśniku wymuszał podatki od oby­
wateli polskich pod groźbą wysłania ich na 
Majdanek, albo do innego obozu koncentra- 
cyjnego względnie oddania ich w  ręce ge­
stapo. Zachowywał się brutaln ie nie ty lko  W 
stosunku do  interesantów , ale także względem 
współpracowników, używając przytem  takich 
określań jak : „ ty  bolszewiku", „wsadzę cię 
do więzienia" fcp. Zdarzało się często, że za­
myka! sam owolnie ludzi nie mogących uiścić 
grzyw ny do aresztu, lub zabierał im w zas­
taw rzeczy aż do  zapłacenia należności. Po­
nadto  odgrażał się ks. Stanisławowa Zieliń­
skiemu, żc z chwilą podjęcia przez niego do­
chodzenia w  sprawie kradzieży cukierków  z 
RG O , oskarży go o zbrodnię polityczną i wy­
da w  ręce gestapo. Podobnie rzecz się miała, 
gdy zarzucano m u kradzież skóry, przezna­
czonej dla ludności oraz kiedy przedkładał 
fałszywe rachunki do podpisu. Przesłuchania 
świadków w  zupełności potw ierdzają winę 
oskarżonego. Przewód sądowy ujawnił, że 
oskarżony żyl w  bardzo dobrych stosunkach 
z krym inalną policją, N iem cam i i  żandar­
merią.

D nia 30 grudnia zapadł w yrok  w  sprawie
Kalianowicza, skazujący go na trzy  lata wię­
zienia z pozbawieniem go praw  obywatel­
skich na 2 lata oraz konfiskatę całego frjjeni* 
ruchom ego i  nieruchom ego, j

R ozkaz n a c z e ln e g o  Dossóslcy
LUBLIN, (Polpress). W  dniu święta N ow e­

go R oku Naczelne D ow ództw o W ojska Pol­
skiego wydało następujący rozkaz:

ROZKA Z N r. 1.

Żołnierze!
Pozdrawiam  t r  dniu święta Nowego

R oku — historyczną rocznicę powstania K ra­
jo w e j  R ady N arodow ej, Naczelnego organu 

naszego N arodu  w  walce o wolność, niepodle­
głość i ustrój dem okratycznej Polski.

Pozdraw iam  żołnierzy W ojska Polskiego, 
k tó rzy ,w  oddziałach partyzanckich walczą o 
Polskę z okru tnym  naieźdźca niemieckim za 
linią frontu.

Żołnierze!
Ubiegły rok  zapisał się w historii naszego 

N arodu wydarzeniam i o tak doniosłym zna­
czeniu, że zapoczątkowały one nową epokę 
w dziejach Polski.

Ten rok przyniósł części naszej ziemi oj­
czystej wolność, a z wolnością możność od­
budowy zrębów własnej państwowości.

T en  rok  przejdzie do historii jako rok Pol­
skiego K om itetu W yzwolenia Narodowego, 
reform y rolnej, odrodzenia polskiej szkoły, 
nauka, k u ltu ry  i sztuki — rok  zdobyczy spo­
łecznych i swobód dem okratycznych Narodu.' 
W  ty m  roku  powstało W ojsko Polskie w w y­
niku połączenia zrodzonej z czynu K rajo­
wej R ady N arodow ej — A rm ii Ludowej z 
Pierwszą Arm ią Polską, sform owaną na so­
juszniczej Ziemi Radzieckiej.

T en  rok  u trw alił na zawsze przyjaźń na­
szego N arodu  z narodam i Związku Radziec­
kiego i braterstw o broni W ojska Polskiego z 
bohaterską Arm ią Czerwoną, braterstw o do­
kum entow ane codziennie wspólnie przelewa­
ną krw ią na froncie walki ze wspólnym od­
wiecznym wrogiem narodów  słowiańskich.

O statni dzień tego roku przejdzie do histo- 
rii jako dzień uznania N arodu dla historycz­
nych zasług PKW N  w wielkim dziele odbu­
dowy dem okratycznej państwowości pol­
skiej — dzień powołania przez K R N  T ym -' 
£zas owego Rządu Rzeczypospolitej Polskiej,

Polskiego.

Zarazem  rok ubiegły by! rokiem całkowite­
go bankructw a em igrantów  londyńskich i 
ich agentury w  kraju.

N aród  chce innej Polski niż ta , k tó ra  ist­
niała do  1939 r. — N aród  chce Polski głębo­
ko i szczerze dem okratycznej i  o  taką Pol­
skę walczy.

My, W ojsko Polskie — jesteśmy z narodem 
w jego dążeniu do niepodległości, refo rm  spo­
łecznych, postępu i szczęścia.

Żołnierze!
N ow y Rok 1945 rozpoczynam y  p o d  “has­

łem: wszystko dla fron tu  — wszystko dla 
zwycięstwa!

N a progu tego Nowego R oku, świadomi 
ciążących na nas obowiązków i zadań, p rzy ­
rzekam y skrwawionej ziemi polskiej, męczeń­
skiemu N arodow i naszemu i jego naczelnej 
władzy — narodowej:

Że W ojsko Polskie nie spocznie w żołnier­
skim trudzie, dopóki hordy  hitlerow skie nie 
będą całkowicie rozgrom ione i dopóki nie 
wyzwolim y reszty ziemi ojczystej i nie u trw a­
limy wielkości Rzeczypospolitej na nowych 
granicach nad O drą, Nissą i Bałtykiem, że 
W ojsko Polskie, wojsko żołnierzy- obywateli 
— będzie stało niezachwianie na straży Pol­
ski Dem okratycznej, zdobyczy społecznych i 
praw  N arodu i nie dopuści do jakichkolwiek 
antynarodow ych zakusów reakcji i jej agen­
tur.

W ielkość Polski oprzem y na jej konsek­
w entnie dem okratycznym  ustroju, na dobro­
bycie i szczęściu N arodu, na jedności W ojska 
z Narodem .

Rękojmią zwycięstwa naszego nad wspól­
nym wrogiem germańskim i wyzwolenia re­
szty ziemi ojczystej jest sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, Anglią, Stanami Zjednoczohyfi 
1 Francją i nasz własny maksym alny wysiłek 
zbrojny.

Trw ałość na-zego bj-tu niepodległego po 
wojnie zapewni nam nierozerwalne braterstw o 
broni z Arm ią Czerwoną, k tórej przede 
wszystkim zawdzięczamy dziś wyzwolenie 
częśęi ziemi polskiej, a ju tro  zawdzięczać bę- 
dziany wolność i  niepodległość całej Polski.

O d nas samych, ód  naszej' pracy Wezmerefo­
wanej, od naszego ofiarnego wysiłku zbrojne­
go zależy szybkość wyzwolenia braci z* fron­
tem  i  osiągnięcie należnego nam  miejsca w 
Europie.

N iech żyje niepodległa suwerenna demo­
kratyczna Rzeczpospolita Polska!

N iech żyje Krajowa R ada N arodow a I 
Tymczasowy R ząd Rzeczypospolitej!

N iech ży-je sojusz narodu i W ojska Polskie­
go ze zwycięską koalicją mocarstw  dem okra­
tycznych — Związkiem Radzieckim, Stanamś 
Zjednoczonym i t Anglią!

Cześć poległym za świętą sprawę ojczystą
śm ierć najeźdźcom  niemieckim!
R ozkaz odczytać przed frontem  wszystkich 

jednostek W ojska Polskiego. *

Naczelny Dowódca W ojska Polskiego
(—) M ichał Rola-Żym ierski generał brorf 

Z-ca Naczelnego D ow ódcy do spraw pol-wych
(—) A leksander Zawadzki generał bryg.

Szef Sztabu Głównego W ojska Polskiego

(—) Zarako-Zarakowski general brygady '

TUR w LubSinia
Cełem udostępnienia szefokim rzeszom dzia­

tw y robotniczej kulturalnej rozryw ki Org. 
Młodz. T U R  zorganizowała T eatr Kukiełek^ 
k tóry  w  okresie świątecznym dał kilka przed­
stawień. W  dniach 25, 26 i 27 grudnia w lo­
kalu przy ul. Bychawskiej 24 grana była czte­
rokrotnie bajeczka dla dzieci pt.: „Jas' i M ał­
gosia". O prócz tego T ea tr Kukiełek dał dnia 
27 grudnia w szpitalu wojskowym dwa obraz­
ki sceniczne. ̂  „W yzw olenie" i „N ieporozu- 
m.enje . Ivazde z wyż. wym. przedstawień 
Cieszyło się wielką frekwencją.

W styczniu 1945 r. T ea tr Kukiełek wyjeż­
dża w teren i będzie dawał przedstawieni* dla 
dzieci chłopskich.

ReJgiktor: Jan Dąbrowski.
Pierwsza Drukarnia Pańitwauia w UUfirdfr


